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Do komi­sarz Desiré Rosen­kvist


Po raz pierw­szy ten dźwięk poja­wił się dwa mie­siące temu. Trudno go
opi­sać. Brzmi, jakby ktoś sie­dział w ścia­nie. Nie dobiega ani z wewnątrz, ani z zewnątrz i nie wydaje go czło­wiek. Teraz, kiedy minęło
już tro­chę czasu i zdo­ła­łam to prze­tra­wić, alu­zja pary mło­dych
poli­cjan­tów, któ­rzy mnie odwie­dzili przed kil­koma tygo­dniami, jest dla
mnie obraź­liwa. Wtedy nazwa spusz­czel pospo­lity nic mi nie mówiła.


Teraz już wiem, co to takiego.


Larwy spusz­czela pospo­li­tego żyją bar­dzo długo – aż do dzie­się­ciu lat –
w suchym drew­nie drzew igla­stych, zanim się prze­obrażą w poczwarkę i wyjdą na zewnątrz. Drewno staje się przez to zupeł­nie wydrą­żone, choć z zewnątrz wygląda na zdrowe. Jedy­nym spo­so­bem na zwal­cze­nie larw
spusz­czela pospo­li­tego jest spa­le­nie zaata­ko­wa­nego drewna albo
roz­py­le­nie w budynku tru­ją­cego gazu.


Larwy wydają dźwięki. Wyraź­nie sły­chać, jak pod­gry­zają zaata­ko­wane
deski. Dźwięk nie dobiega ani z wewnątrz, ani z zewnątrz. Dobiega z mroku.


Ale to nie był ten dźwięk. Chyba że we mnie też mieszka wrogo nasta­wiony
spusz­czel. Bo naprawdę mam wra­że­nie, że ktoś chce mnie dorwać.


Miesz­kam na ubo­czu. Nikt tu nie przy­cho­dzi sam z sie­bie, nie ma żad­nych
zagu­bio­nych obo­zo­wi­czów, żad­nych cie­kaw­skich spe­ku­lan­tów han­dlu­ją­cych
nie­ru­cho­mo­ściami czy kadr zarzą­dza­ją­cych, które udają, że zawody
tria­th­lo­nowe to świetny spo­sób na odprę­że­nie. Są za to zwie­rzęta.
Oczy­wi­ście naj­pierw pomy­śla­łam, że to zagu­biony ren, a może nawet łoś,
prze­do­stał się przez ogro­dze­nie i grze­bie w moich przy­sto­so­wa­nych do
naszego kli­matu rośli­nach wie­lo­let­nich. Wiem jed­nak, że ani ren, ani łoś
nie przej­dzie przez ogro­dze­nie – w cza­sie budowy zale­żało mi na
dopa­so­wa­niu ogro­dzeń wła­śnie pod tym kątem.


Nie może więc cho­dzić o żadne inne zwie­rzę, tylko o czło­wieka. Ludzie
też potra­fią być nie­ludzcy. Można się zasta­na­wiać, czy ze wszyst­kich
milio­nów gatun­ków zwie­rząt to nie my dzier­żymy palmę pierw­szeń­stwa,
jeśli cho­dzi o nie­ludz­kość. Cho­ciaż ucho­dzimy za wzo­rzec cze­goś wręcz
prze­ciw­nego.


Poza tym naukowcy usta­lili, że odkry­li­śmy naj­wy­żej połowę żyją­cych na
świe­cie gatun­ków zwie­rząt.


A jed­nak ten ktoś, kto się na mnie zasa­dził, może być tylko czło­wie­kiem.
Na pewno nie zna­lazł się (zakła­dam, że to męż­czy­zna) na moim pła­sko­wyżu
w żad­nym innym celu. Nie­dawno spadł śnieg. Po zba­da­niu pokrywy śnież­nej
nie udało mi się zna­leźć żad­nych dowo­dów ani choćby śla­dów kogo­kol­wiek
oprócz mnie. A prze­cież wiem, że to trwa. Trwa przez cały czas.


Ktoś mnie szpie­guje.


Jestem w Mroku.


W dzie­więt­na­stym wieku wszyst­kie zamknięte w ośrod­kach, spra­gnione
wol­no­ści i spra­wie­dli­wo­ści kobiety były uzna­wane za histe­ryczki.
Nie­stety od tam­tego czasu nie posu­nę­li­śmy się zbyt­nio do przodu. Wiem,
że poli­cja od dawna uznaje mnie za histe­ryczkę, choć dobrze ukry­wa­cie to
prze­ko­na­nie za poję­ciami w stylu „para­no­iczka” czy „zwo­len­niczka teo­rii
spi­sko­wych” i na pewno macie już pod ręką jakąś prak­tyczną dia­gnozę
neu­rop­sy­chia­tryczną. Życzę wam powo­dze­nia i mam nadzieję, że zeżre­cie
sobie tę dia­gnozę, kiedy będzie­cie stać pochy­leni nad moimi
zma­sa­kro­wa­nymi zwło­kami.


Ten czło­wiek nie chce mojego dobra.


Naprawdę mi przy­kro, że nikt nie wie­rzy w to, co mówię. Albo, co jesz­cze
gor­sze, wszy­scy uwa­żają mnie za wariatkę. Sły­sza­łam ton tych
poste­run­ko­wych, kiedy tu byli. Sły­sza­łam ich głosy dobie­ga­jące z radio­wozu, kiedy rżeli ze „spusz­czela pospo­li­tego”. Jak­bym nie potra­fiła
usły­szeć róż­nicy mię­dzy szko­dli­wym potom­stwem chrząsz­cza a wrogo
nasta­wio­nym czło­wie­kiem. Jak­bym myliła ze sobą wyda­wane przez nich
dźwięki.


Pró­bo­wa­łam tak wiele razy, ale nikt mnie nie słu­cha. Naprawdę jestem w mroku.


Wie­cie rów­nie dobrze jak ja, że Ope­ra­cja „Gla­dio” to nie fik­cja, a firmy
tyto­niowe ze Sta­nów Zjed­no­czo­nych naprawdę doda­wały do papie­ro­sów
sub­stan­cje uza­leż­nia­jące. CIA rze­czy­wi­ście dys­po­nuje pisto­le­tem, który
wywo­łuje atak serca i nie zosta­wia żad­nych śla­dów, a scjen­to­lo­dzy
prze­pro­wa­dzili Ope­ra­cję „Snow White”, choć nikt w to nie wie­rzył.


Sama pod­kre­śla­łam, że Vic­tora Gun­nars­sona widziano na Lunt­ma­kar­ga­tan tuż
po zabój­stwie Olofa Pal­mego – to jest na piśmie – i oso­bi­ście
roz­ma­wia­łam z poli­cjan­tem, który przy­znaje, że dwóch nie­za­leż­nych
świad­ków owego lip­co­wego wie­czoru zauwa­żyło biały spor­towy samo­chód
miej­sco­wego funk­cjo­na­riu­sza poli­cji kry­mi­nal­nej na dro­dze nie­opo­dal
kawiarni na Kin­ne­kulle.


Poza tym dobit­nie pró­bo­wa­łam dać wam do zro­zu­mie­nia, że DNA Essama
Qasima jest zupeł­nie inne niż to na nożu zna­le­zio­nym w stu­dzience
ście­ko­wej w Strömstad i że Penny Grund­felt trzy lata przed zamor­do­wa­niem
Andersa Lars­sona była aktywna na forum Fla­sh­back i pisała hej­ter­skie
posty jako Death­Star. O śla­dzie dłu­go­pisu na pośladku Lisy Wid­strand
wspo­mniano nawet w lokal­nej pra­sie, ale poli­cja się tym nie prze­jęła –
to pozwala spoj­rzeć z pew­nej per­spek­tywy na winę Karla Hed­bloma.
Dotar­łam też do maili, które pisali do sie­bie bra­cia Abu­ba­ki­ro­wie –
wspo­mi­nają tam wprost o amu­ni­cji do rugera mini-14, która urwała głowę
San­che­zowi.


Ale was to nie inte­re­suje.


Zacznę was inte­re­so­wać dopiero jako ofiara mor­dercy. Dopiero jako trup.


Tak, piszę na maszy­nie. Prze­sta­łam korzy­stać z kom­pu­tera, jak tylko
pozna­łam prawdę o NSA. To dla­tego Edwarda Snow­dena nie można namie­rzyć w Rosji – nie używa kom­pu­tera. Zwłasz­cza on powi­nien poważ­nie odczuć
skutki abs­ty­nen­cji, ale mimo wszystko da się je opa­no­wać. Ja sur­fuję po
sieci z tabletu, dobrze ukry­tego, ni­gdy nie piszę ani słowa na
kom­pu­te­rze. Został na zawsze w wiel­kiej chmu­rze i można go powie­lać w nie­skoń­czo­ność. Gdyby na przy­kład bliź­niacy Abu­ba­ki­ro­wie mogli
prze­czy­tać, co wiem, była­bym w strasz­nych opa­łach.


Znów sły­szę ten dźwięk, dokład­nie w tej chwili. O Boże…


Naj­gor­sza jest pew­ność, że on zabie­rze tę kartkę. Popla­mioną moją krwią.
A potem się jej pozbę­dzie, wiele nad tym nie myśląc, jakby nic nie
zna­czyła.


Piszę wła­sną krwią.


Zewnętrzna ściana, w kie­runku piw­nicy. Prze­miesz­cza­jący się dźwięk,
jakby naprawdę coś się ruszało w ścia­nie, głę­boko w mroku. Oczy­wi­ście
wiem, że on jest na zewnątrz, że brnie przez śnieg okry­wa­jący rabatki.
Nie wiem tylko, czego chce.


Czyż­bym zdra­dziła w sieci jakieś nie­wy­godne infor­ma­cje, zanim prze­sta­łam
korzy­stać z kom­pu­tera? Czy to jed­nak prze­stępca, który pozo­staje na
wol­no­ści i czuje się zagro­żony przez to, co wiem? A może to tylko
zwy­czajny pro­sty sady­sta, który nie ma żad­nych głęb­szych moty­wów?
Wła­my­wacz, gwał­ci­ciel, zawo­dowy mor­derca – w zasa­dzie mam gdzieś kto to.
Chcę tylko wie­dzieć dla­czego.


Chcę wie­dzieć, dla­czego zginę.


Nie zamie­rzam wstać, nie zamie­rzam prze­rwać pisa­nia. Zapadł już zmrok,
ostat­nio dzieje się to coraz wcze­śniej i podej­rze­wam, że niebo zasnu­wają
chmury, bo za mro­kiem czai się jakby kolejny mrok.


Znowu ten dźwięk. Prze­mie­ścił się. Nagły, roz­wle­kły, prze­cią­gły,
roz­cho­dzący się wzdłuż ściany, bez wąt­pie­nia bli­żej głów­nych drzwi.


Gdyby to były larwy spusz­czela pospo­li­tego…


Mój wzrok nie chce się ode­rwać od kartki. Mimo to czuję, że naprawdę
muszę poszu­kać wyj­ścia. Pło­mień świecy drży lekko w ciem­no­ści, jakby
zaraz miał zga­snąć. Sły­chać tylko stu­kot mojej maszyny do pisa­nia –
dźwięk, który w innej sytu­acji pomógłby mi uspo­koić sko­ła­tane nerwy.


Ale nie teraz.


Teraz znów sły­szę ten odgłos. Szyb­kie szu­ra­nie, ener­giczne dra­pa­nie.
Ni­gdy nie był tak bli­sko.


Dwa mie­siące z czymś takim… Cza­sami codzien­nie, cza­sami z upiorną
kil­ku­dniową prze­rwą. Teraz, kiedy sły­szę dźwięk przy scho­dach na
werandę, jest to nie­mal piękne. Nie znio­sła­bym już zbyt długo tej
nie­pew­no­ści.


Dwa lata temu prze­sta­łam korzy­stać z piw­nicy – od tam­tej pory nawet w niej nie byłam. Patrzę w stronę wio­dą­cych tam drzwi i nagle czuję w sypialni powiew lodo­wa­tego wia­tru. Maleńki pło­mień świecy zostaje
zdmuch­nięty i w tej samej chwili sły­szę.


Dwa lata temu prze­sta­łam korzy­stać z piw­nicy – od tam­tej pory nawet w niej nie byłam. Patrzę w stronę wio­dą­cych tam drzwi i nagle czuję w sypialni powiew lodo­wa­tego wia­tru. Maleńki pło­mień świecy zostaje
zdmuch­nięty i w tej samej chwili sły­szę.
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Nazy­wał się Ber­ger. Sam Ber­ger.


Nic wię­cej nie wie­dział. Poza tym, że musi się wydo­stać.


Uciec.


Poło­żył dłoń na oknie w kuchni. Było tak zimne, że miał wra­że­nie, iż pot
zaraz sklei mu koniuszki pal­ców z szybą. Gwał­tow­nie ode­rwał rękę.
Odci­ski były bar­dzo wyraźne – pomy­ślał, że w dużej mie­rze skła­dają się
ze skóry.


Pierw­szym, co zoba­czył w szy­bie, był on sam. Uniósł prawą rękę i wypro­sto­wał palec wska­zu­jący i środ­kowy, tak że dłoń przy­po­mi­nała
dwu­lu­fowy rewol­wer.


Strze­lił do sie­bie.


Za oknem wszystko było białe. Cał­kiem białe.


Gruba pokrywa śnieżna leżała pła­sko. Pod nią było pole, które zda­wało
się cią­gnąć w nie­skoń­czo­ność. W oddali, jesz­cze w zasięgu wzroku,
dostrzegł jakiś ruch. Wytę­żył wzrok do gra­nic moż­li­wo­ści i odniósł
wra­że­nie, że roz­cią­gnięty ruchomy pro­sto­pa­dło­ścian to auto­bus.


Musiał się tam dostać.


Tam była droga. Wyj­ście. Ucieczka.


Drzwi jego pokoju po raz pierw­szy były uchy­lone, udało mu się wymknąć w ide­al­nym momen­cie poobied­niej sen­no­ści i dotarł do kuchni, w któ­rej, o ile dobrze pamię­tał, ni­gdy wcze­śniej nie był.


Per­so­nel kuchenny przy­go­to­wał popo­łu­dniową kawę – kilka ter­mo­sów stało
na wózku obok tale­rza cyna­mo­no­wych bułe­czek przy­kry­tych folią. Przy
wózku wisiało kilka bia­łych far­tu­chów.


Znów wyj­rzał przez okno, z bli­ska. Poczuł zimno na twa­rzy. Opu­ścił wzrok
i spoj­rzał na sie­bie. Poni­żej tego, co w innych oko­licz­no­ściach można by
pomy­lić ze spodniami dre­so­wymi, dostrzegł bose stopy. Szybko poki­wał
pal­cami i poczuł się tak, jakby one same uznały, że ni­gdy nie dotrze do
drogi bez butów.


Mimo to musiał wyjść. Musiał uciec. Za długo już tu sie­dział.


Za długo był nie­obecny.


Wyszedł do spi­żarni. W odle­głym rogu stała para cho­da­ków. Były co
naj­mniej o trzy numery za małe, ale mimo to je wło­żył. Palce zgięły się
wpół, ale mógł cho­dzić. A może nawet bie­gać.


Kiedy wró­cił do kuchni, usły­szał krzyki bie­gnące od kuchen­nych drzwi w kie­runku głów­nego kory­ta­rza. Drzwi były zamknięte, ale wie­dział, że nie
potrwa to długo.


Zgar­nął wszyst­kie trzy białe far­tu­chy wiszące przy łóżku i poko­nał
krótki dystans dzie­lący go od mniej­szych drzwi do kuchni. Ból w zgię­tych
pal­cach spra­wiał, że miał się na bacz­no­ści.


Wło­żył pierw­szy biały far­tuch, potem drugi i miał już wło­żyć trzeci,
kiedy stwier­dził, że hałas jest zbyt bli­sko głów­nego wej­ścia do kuchni.
Ostroż­nie naci­snął klamkę i wymknął się do bocz­nego kory­ta­rza. Zamknął
za sobą, tak cicho jak potra­fił, i usły­szał odgłos otwie­ra­nych głów­nych
drzwi. Bie­gnąc coraz ciem­niej­szym kory­ta­rzem, narzu­cił na sie­bie trzeci
far­tuch. Przez cho­daki jego zazwy­czaj szybki bieg przy­po­mi­nał powolne i nie­zdarne czła­pa­nie wariata.


Zazwy­czaj? Tak naprawdę nie było żad­nego „zazwy­czaj”. I z całą pew­no­ścią
żad­nego biegu. Miał wra­że­nie, jakby się obu­dził w zupeł­nie pustym,
cał­ko­wi­cie bia­łym świe­cie.


W świe­cie bez wła­ści­wo­ści.


To, co spra­wiało wra­że­nie wspo­mnień, było tylko bólami fan­to­mo­wymi
duszy, niczym wię­cej. Wszystko było odle­głe, zostało odcięte. Jakby
umysł świa­do­mie zatarł za sobą ślady.


Mimo to roz­po­zna­wał te drzwi, a nawet szcze­linę, która spra­wiała, że
ostat­nie ciemne metry kory­ta­rza spo­wi­jał obłok chłodu.


Ber­ger otwo­rzył drzwi. Weranda była duża, wręcz ogromna, jak w kró­lew­skim zamku, ale tylko mały kwa­drat naj­bli­żej progu był odśnie­żony.
Leżało tam pełno nie­do­pał­ków papie­ro­sów.


Poczuł, że na pewno był w tym kwa­dra­cie i palił, kiedy na­dal prze­by­wał w mroku. Tak musiało być. Jak ina­czej by tu tra­fił?


Czy aby nie rzu­cił pale­nia?


Za odśnie­żo­nym kwa­dra­tem na weran­dzie zale­gała metrowa war­stwa śniegu.
Był zgar­niany całymi pła­tami, tak że utwo­rzył stromy, zbity sto­pień,
się­ga­jący do śnie­go­wego pła­sko­wyżu. Od porę­czy werandy dzie­liło go sześć
metrów, od ziemi – nie wia­domo ile.


Nie wie­dział, jak daleko jest do drogi. Do wyj­ścia.


Do ucieczki.


Rzu­cił się w głę­boki śnieg. Był pokryty szre­nią i nawet jego teraz
nie­pro­por­cjo­nal­nie małe stopy w cho­da­kach nie mogły się przez nią
prze­bić. Udało się dopiero wtedy, kiedy walka o dotar­cie do porę­czy
zmie­niła się w walkę o to, aby w ogóle się prze­miesz­czać. Się­gnął
porę­czy i w tej samej chwili usły­szał za sobą dźwięki dobie­ga­jące od
strony drzwi werandy.


To, co uznał za roz­le­głe pole, było dobre pięć metrów niżej. Pokrywa
śnieżna wyglą­dała na grub­szą niż na weran­dzie, ale wie­dział, że jeśli
okaże się rów­nie twarda, poła­mie sobie nogi. Nie miał jed­nak wyboru.


Nie oglą­da­jąc się za sie­bie, prze­rzu­cił jedną nogę, a potem drugą nad
porę­czą werandy. Trzy war­stwy far­tu­chów łopo­tały wokół niego jak
dzi­waczne białe skrzy­dła. Łopo­tały bar­dzo długo.


Opadł na śnieg, zapadł się. Tak, zapadł się, a śnieg stłu­mił jego
upa­dek. Pole­ciał do przodu, zro­bił salto pro­sto w ponadme­trową pokrywę
śnieżną. Poczuł śnieg w ustach, nie mógł oddy­chać.


Trwało to tro­chę za długo i ogar­nęła go panika. Lawi­nowa panika. Po
chwili jed­nak dał radę wstać, a nogi się pod nim nie ugięły. Pluł
śnie­giem, smar­kał śnie­giem, wymio­to­wał nim, ale mimo to biegł dalej
przez pole. W kie­runku drogi. Nie­zno­śnie wolno. Jakby stą­pał po
rucho­mych pia­skach.


Po kil­ku­na­stu metrach spoj­rzał przez ramię. Dwaj bar­czy­ści męż­czyźni
stali przy porę­czy i na niego patrzyli. Zaraz potem znik­nęli.


Biegł dalej. Pokrywa śnieżna była jed­no­cze­śnie puszy­sta i zbita, łatwa
do prze­by­cia w pio­nie, trudna w pozio­mie. Wal­czył z żywio­łem. Mimo
trzech warstw szpi­tal­nych far­tu­chów było mu nie­praw­do­po­dob­nie zimno.


Zaczął padać śnieg. Duże płatki powoli sypały z ciem­nie­ją­cego nieba.
Słońce zdą­żyło już zajść, kiedy usły­szał inny dźwięk niż wła­sny
zwie­rzęcy oddech. Zatrzy­mał się, popa­trzył w niebo, czuł, jak płatki
śniegu opa­dają mu na twarz niczym pocięta na kawałki maseczka. Wstrzy­mał
oddech, nasłu­chi­wał.


Inten­syw­nie nasłu­chi­wał.


W sła­bym, głu­chym dźwięku, który towa­rzy­szył zacho­dowi słońca, usły­szał
ruch, w oddali. W końcu zoba­czył rów­nież kształt. Sunący w bieli
pro­sto­pa­dło­ścian.


Figura się zbli­żała. Ber­ger przy­śpie­szył, zro­bił nad­mier­nie
entu­zja­styczny krok, który oka­zał się fał­szywy, zama­chał rękami, żeby
się nie prze­wró­cić do przodu, zamiast tego pole­ciał pła­sko w tył. Nogi
na­dal tkwiły w śniegu. Nie wstał, czuł, jak tań­czące płatki śniegu
ukła­dają się na rogów­kach jego oczu, a oczy zacho­dzą łzami.


Naprawdę nie wstał.


Musiał szu­kać bar­dzo głę­boko, żeby zna­leźć w sobie roz­ża­rzony punkt
woli, dobrze ukryty zapas ener­gii. Kawa­łek mocno zbi­tej wście­kło­ści.
Wstał z wrza­skiem, śnieg fru­wał wokół niego, płasz­cze powie­wały, jakby
mocno trze­po­tał skrzy­dłami. Był upa­dłym śnież­nym anio­łem, ale dał radę
znów powstać.


Popę­dził dalej. Auto­bus nad­jeż­dżał, jego boki były cał­ko­wi­cie oble­pione
śnie­giem, dało się dostrzec tylko frag­menty szyb. Kie­rowca włą­czył
reflek­tory i z pro­sto­pa­dło­ścianu wystrze­liły stożki świa­tła. Pomruk
sil­nika był coraz gło­śniej­szy.


Para­dok­salny dźwięk wol­no­ści.


Widział teraz drogę, krętą, jakby zato­pioną w bia­łej pokry­wie. Zaczął
biec, nagle oka­zało się to moż­liwe, śnieg nie sta­wiał już takiego oporu.
Widział manew­ru­jący auto­bus, coraz bli­żej i bli­żej. Do skraju drogi
zostało mu dzie­sięć metrów. Upadł na kolana, wstał. Od auto­busu dzie­liło
go już tylko kilka metrów. Pod­niósł ręce i zaczął gwał­tow­nie machać.
Kie­rowca na pewno nie prze­oczył bia­łego skrzy­dla­tego stwo­rze­nia,
oto­czo­nego aure­olą śnież­nego pudru.


Biegł i machał dalej, dotarł do roz­wi­dle­nia dróg, zebrał resztkę sił na
skok przez rów. Auto­bus nad­je­chał, przez chwilę Ber­ger miał wra­że­nie, że
patrzy kie­rowcy w oczy.


On jed­nak nie zwol­nił.


Auto­bus nie zwol­nił.


Ber­ger wycią­gnął rękę w stronę pokry­tego śnie­giem boku i zakrzy­wił
palce, jakby chciał zatrzy­mać wie­lo­to­nowy pojazd siłą woli. Auto­bus z hukiem prze­je­chał mu przed nosem, ani odro­binę nie zwal­nia­jąc. Kiedy
lekko skrę­cił, Ber­ger wyraź­nie zoba­czył pięć nie­re­gu­lar­nych kre­sek na
boku – ślady wła­snych pal­ców.


Przy­glą­dał się prze­mar­z­nię­tej pra­wej dłoni, zakrwa­wio­nym opusz­kom, ale
nie czuł nic. Zupeł­nie nic. Opadł na kolana. Nie miał nawet siły
krzy­czeć.


Auto­bus znik­nął w oddali, zosta­wia­jąc za sobą nie­prze­nik­nioną chmurę.
Ber­ger zna­lazł się w samym środku burzy syp­kiego śniegu. Powoli, powoli
się uspo­ka­jała.


Zza śnież­nej mgły zaczęło coś wyzie­rać. Dostrzegł ruchy, odniósł
wra­że­nie, że cho­dzi o niego. Poja­wiły się dwie istoty, dwaj bar­czy­ści
męż­czyźni w ruchu. Jeden z nich na­dal odpę­dzał gestem auto­bus, jakby
czas cał­kiem wypadł z ram.


Drugi prze­ciął drogę, uniósł zaci­śniętą pięść i zdzie­lił go pro­sto w twarz. Cios padł w momen­cie, kiedy Ber­ger był prze­ko­nany, że już jest
nie­przy­tomny.


Zdą­żył jesz­cze usły­szeć spa­da­jące z nieba płatki śniegu.
  
3


Czwar­tek 12 listo­pada, godz. 17:48


Biała powierzch­nia. Nic tam się nie działo, nie spo­sób było dostrzec
choćby jed­nego kształtu.


Jed­nak w miarę jak roz­sze­rzało się pole widze­nia, w biel wkra­czały dwie
rów­no­le­głe świe­tlówki. Jedna z nich mru­gała, słabo, lecz szybko,
roz­ta­cza­jąc na bia­łym sufi­cie ner­wowo pul­su­jącą poświatę.


Roz­po­znał ją. Już ją kie­dyś widział. A jed­nak nie dało się tego nazwać
wspo­mnie­niem.


Pierw­sza świa­doma myśl: jakie to dziwne być tak opróż­nio­nym ze
wszyst­kiego. Mieć tylko ciało. Była w tym gro­te­skowa wol­ność. Wol­ność od
prze­szło­ści.


Po chwili poja­wiło się też zupeł­nie inne uczu­cie. Jakby w jego mózgu
uchy­lały się jedne drzwi po dru­gich. Jakby naprawdę po raz pierw­szy
chciał pamię­tać.


Nagle usły­szał urzę­dowy męski głos:


– Mocne wychło­dze­nie, ale żad­nych odmro­żeń.


Odwró­cił wzrok od sufitu. Ubrany na biało męż­czy­zna, obda­rzony bujną
białą czu­pryną, nasu­nął opa­tru­nek z powro­tem na jego prawą dłoń i przy­kleił dwoma kawał­kami taśmy. Potem spoj­rzał mu w oczy.


Parzył długo, z namy­słem, spod zmru­żo­nych powiek, a potem oznaj­mił:


– Jestem dok­tor Sten­bom. Pozna­jesz mnie, Sam?


Ber­ger pokrę­cił głową. Nie roz­po­zna­wał męż­czy­zny w bieli. Coś mu jed­nak
mówiło, że powi­nien.


– Dłoń w każ­dym razie wygląda dobrze – powie­dział dok­tor Sten­bom i, nie
bez pew­nej czu­ło­ści, poło­żył ją z powro­tem na jego udzie. – Ban­daż nie
ma nic wspól­nego z odmro­że­niami. Po pro­stu twoje palce mocno ucier­piały,
kiedy pró­bo­wa­łeś roz­ciąć paznok­ciami bok lokal­nego auto­busu. Owi­nę­li­śmy
każdy palec osobno. Wiem, że auto­bus jechał z pręd­ko­ścią ponad
osiem­dzie­się­ciu kilo­me­trów na godzinę, co by tłu­ma­czyło postać tych
obra­żeń. Ale przez tydzień wszystko się zagoi. Pamię­tasz, że pró­bo­wa­łeś
zła­pać auto­bus, Sam?


Ku swo­jemu zdzi­wie­niu ski­nął głową. Rze­czy­wi­ście pamię­tał. Pamię­tał całą
tę sza­loną wędrówkę. Kuch­nię, kwa­drat palarni, werandę, pole. Śnieg
wpa­da­jący mu do ust. Pamię­tał auto­bus. Pamię­tał dwóch bar­czy­stych
męż­czyzn.


– Nie do końca rozu­miem, skąd się wzięły te obra­że­nia na twa­rzy – dok­tor
Sten­bom wska­zał je ręką.


Ale ja rozu­miem, pomy­ślał Ber­ger i prze­lot­nie się uśmiech­nął. Do sie­bie.
Poczuł, że twarz dziw­nie się napina. Dotknął jej. Cała głowa była chyba
oban­da­żo­wana.


– Pamię­tasz, jak się naba­wi­łeś tych obra­żeń twa­rzy? – spy­tał lekarz.


Ber­ger pokrę­cił głową.


Za to dok­tor Sten­bom powoli ski­nął, jakby bar­dziej zmar­twiony.


– Jesz­cze przed chwilą mia­łem wra­że­nie, że twoje spoj­rze­nie nabrało
przy­tom­no­ści, ale teraz pamięć naj­wy­raź­niej cię zawo­dzi. Wiesz, jaki
mamy dzi­siaj dzień?


Ber­ger pokrę­cił głową. Nie był nawet pewien, czy zna nazwy wszyst­kich
dni tygo­dnia. Zdaje się, że jest ich sie­dem, zasta­na­wiał się.


– Ponie­dzia­łek – oznaj­mił.


– Nie­zu­peł­nie – dok­tor Sten­bom zmarsz­czył czoło.


– Wto­rek – mówił dalej Ber­ger. – Środa, czwar­tek, pią­tek, nie­dziela.


– Zapo­mnia­łeś o sobo­cie, Sam.


Ber­ger spoj­rzał z powro­tem na sufit. Zapo­mniał o sobo­cie. Nie potra­fił
nawet poli­czyć do sied­miu.


– Dozna­łeś wstrzą­śnie­nia mózgu – oznaj­mił lekarz. – Raczej to jest
przy­czyną, a nie… twój wcze­śniej­szy stan. Możesz powie­dzieć, jak się
nazy­wasz?


– Sam Ber­ger.


– Dobrze. A pamię­tasz, jak się tu zna­la­złeś?


Poczuł deli­katne ruchy w środku – bli­żej karku niż cie­mie­nia. Czyżby w rdze­niu krę­go­wym? Zoba­czył przed sobą śnieg ude­rza­jący dziko o szybę,
prze­lotne odbi­cie w tej samej szy­bie, burzę wło­sów. Po chwili obraz
znik­nął.


Ber­ger pokrę­cił głową. Dok­tor Sten­bom ski­nął.


– Ale pamię­tasz, że pró­bo­wa­łeś uciec?


Ber­ger poki­wał głową.


– Jasne, że pró­bo­wa­łem uciec – odparł. – Nie wiem, gdzie jestem. Na
bie­gu­nie pół­noc­nym?


Dok­tor Sten­bom wybuch­nął śmie­chem, ale zaraz znowu spo­waż­niał.


– Pamię­tasz, kto cię tu przy­wiózł?


Znów sta­nęły mu przed oczami nie­wy­raźne wspo­mnie­nia, nie­kom­pletne
obrazy, jak podarte foto­gra­fie. Pokrę­cił głową.


– Pamię­tasz, czy to był męż­czy­zna, czy kobieta?


– Kobieta – odparł od razu, ku wła­snemu zdzi­wie­niu.


– Dobrze, Sam. Pamię­tasz, jak wyglą­dała?


– Blon­dynka.


– Mamy obraz z kamery moni­to­ringu przed głów­nym wej­ściem – oznaj­mił
dok­tor Sten­bom. – Zga­dza się w zupeł­no­ści, była tam blon­dynka. Tyle że
zosta­wiła cię na zewnątrz, na śniegu. Musie­li­śmy wyjść i wnieść cię do
środka. Kim ona była, Sam?


Czuł, jak mruga. Po każ­dym mru­gnię­ciu ban­daż się naprę­żał. Czyżby cała
głowa była owi­nięta?


– Nie wiem – odparł.


– My też nie wiemy – powie­dział dok­tor Sten­bom i roz­ło­żył ręce. – Nie
mamy żad­nego krew­nego, z któ­rym mogli­by­śmy się skon­tak­to­wać teraz, kiedy
zaczy­nasz zdro­wieć.


– Zaczy­nam zdro­wieć?


– Mimo wszystko tak sądzę – lekarz uśmiech­nął się i wstał. – Myślę, że
jeste­śmy na dobrej dro­dze, Sam.


– Nie mam poję­cia, na jakiej dro­dze jestem.


– Śpieszmy się powoli, Sam. Jeśli nie wiesz, dokąd idziesz, to
praw­do­po­dob­nie nie musisz się tam śpie­szyć.


– Co teraz robisz?


– Ponow­nie nasta­wiam kro­plówkę, która pra­cuje już od dwóch tygo­dni. Tę
samą dawkę. Potem możemy zacząć ją zmniej­szać.


– Ale co to takiego?


– Przede wszyst­kim skład­niki odżyw­cze – wyja­śnił dok­tor Sten­bom. – Nie
byłeś w sta­nie przyj­mo­wać pokarmu w inny spo­sób. Ale także środki
uspo­ka­ja­jące. Bar­dzo ich wtedy potrze­bo­wa­łeś i co naj­mniej w rów­nym
stop­niu potrze­bu­jesz ich teraz, kiedy rze­czy­wi­stość powoli do cie­bie
wraca.


Przyj­rzał się pla­strom w zgię­ciu lewej ręki. Wień­czyła je żółta
koń­cówka. Lekarz wetknął tam rurkę połą­czoną z worecz­kiem znaj­du­ją­cym
się na sto­jaku nad jego głową. Wziął się pod boki i obser­wo­wał pacjenta.
Zmarsz­czyw­szy brwi, kon­ty­nu­ował:


– Ucie­kłeś, Sam. Gdyby per­so­nel tego nie zauwa­żył, na tym mro­zie
spo­tka­łaby cię pewna śmierć. Nor­mal­nym postę­po­wa­niem byłoby teraz
przy­wią­za­nie cię do łóżka, dla two­jego dobra. A jed­nak tego nie zro­bię,
bo myślę, że rozu­miesz: to nie od nas ucie­kasz, lecz od rze­czy­wi­sto­ści,
od wła­snych wspo­mnień. Sądząc po tym, co ja i reszta per­so­nelu
sły­sze­li­śmy w ciągu tych tygo­dni, kiedy wspo­mnie­nia powrócą, nie obę­dzie
się bez bólu. Chcę, żebyś o tym pomy­ślał, Sam, może nawet to zapa­mię­tał.
Nie obę­dzie się bez bólu.


Dok­tor Sten­bom wstał i przez jakiś czas go obser­wo­wał. Na koniec posłał
mu badaw­cze spoj­rze­nie i wyszedł. Być może zamek klik­nął, kiedy zamknęły
się za nim drzwi.


Ber­ger obser­wo­wał żółtą koń­cówkę wysta­jącą mu z ręki. Zaczął powoli
odkle­jać paski taśmy chi­rur­gicz­nej, które ją utrzy­my­wały.


Miej­sce, w któ­rym została wbita gruba igła, było nie tylko sine, ale też
pełne mniej lub bar­dziej zago­jo­nych śla­dów po wcze­śniej­szych wkłu­ciach –
nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że leżał tu już od jakie­goś czasu. Dwa
tygo­dnie, tak mówił dok­tor fuc­king Sten­bom, a może i znacz­nie dłu­żej.
Na razie czas był pozba­wiony wszel­kiego zna­cze­nia.


Wyrwał igłę. Ze zgię­cia ręki try­snął stru­mień krwi, dość słaby – jakby w żyłach nie było już ciśnie­nia. Stru­mień prze­szedł w strużkę. Ber­ger
wyszarp­nął sobie poduszkę spod głowy, zdjął powłoczkę i pod­ło­żył
poduszkę pod łokieć. Krew powoli spły­wała po niej krę­tym stru­mie­niem i two­rzyła coraz więk­szą plamę.


Zaczął zgi­nać grubą igłę. To było trud­niej­sze, niż się spo­dzie­wał. W końcu nadał jej kształt lek­kiego łuku. Pod­niósł ją pod świa­tło i dokład­nie obej­rzał. Potem wbił w rękę i zaczął dłu­bać we wciąż
krwa­wią­cej ranie, szu­ka­jąc doj­ścia do żyły.


Ból wpro­wa­dził go w stan czuj­no­ści.


Przyj­rzał się skó­rze. Kilka cen­ty­me­trów poni­żej rany spo­strzegł
nie­wiel­kie wybrzu­sze­nie. Wci­snął igłę moc­niej – wybrzu­sze­nie się
powięk­szyło. W końcu skóra pękła. Krew wypły­nęła z obu ran – wlo­to­wej i wylo­to­wej.


Zoba­czył dziurę, dziurę po postrzale. Obraz prze­la­ty­wał mu przed oczami,
pró­bo­wał się utrzy­mać. Był upo­rczywy.


Został jed­nak ode­gnany przez prze­zro­czy­sty płyn pośród ciek­ną­cej krwi.
Płyn sączył się z czubka wygię­tej igły. Kap, kap. Płyn infu­zyjny. Nie
wpły­wał już do jego żył, nie zatru­wał ciała.


I duszy.


Nakleił taśmę z powro­tem na ranę, zro­bił w niej mały tunel i cze­kał, aż
pierw­sza prze­zro­czy­sta kro­pla wypły­nie z niego na poduszkę. Kiedy to się
stało, umo­co­wał żółtą koń­cówkę i wszystko wyglą­dało jak przed­tem.


Poło­żył zapla­mioną krwią poduszkę po dru­giej stro­nie łóżka, jakby
chciał, żeby wyschła, prze­rzu­cił nogi nad kra­wę­dzią łóżka i usiadł.
Następ­nie prze­niósł cię­żar ciała i wstał. Lekko się zachwiał, głowę
prze­szyły mu bły­ska­wice bólu, ale utrzy­mał rów­no­wagę. Zro­bił pierw­szy,
nie­pewny krok, a potem drugi. Fakt, chwiał się na nogach i był mocno
oparty na sto­jaku od kro­plówki, ale stał.


Na dru­gim końcu sali o nagich ścia­nach tkwiła umy­walka z lustrem.
Pokuś­ty­kał w tamtą stronę. Zoba­czył oso­bliwą twarz mumii i pomy­ślał, że
to dość logiczne. Czło­wiek bez pamięci, czło­wiek bez twa­rzy. To nie było
odbi­cie Sama Ber­gera. Prze­cią­gnął lekko pal­cami po ban­dażu. Miał
wra­że­nie, że w lustrze widzi kogoś zupeł­nie innego.


Kogoś zupeł­nie innego. Odbi­cie zupeł­nie innego czło­wieka. Nagle lustro
stało się szybą, być może w samo­cho­dzie, i w jed­nej chwili nie było już
wyraźne i czy­ste, lecz pokryte zawi­ja­sami. Spo­strzegł płatki śniegu –
duże, pła­skie płatki wiru­jące w tańcu w kie­runku szyby, jakby samo­chód
pene­tro­wał kłę­bo­wi­sko prędko pęcz­nie­ją­cych śnież­nych dro­bin. W tym
prze­lot­nym odbi­ciu zoba­czył coś innego. To nie było odbi­cie jego – Sama
Ber­gera. Zoba­czył burzę jasnych wło­sów. Nie było twa­rzy, tylko włosy. A potem wszystko znik­nęło. Została jedy­nie dziw­nie gapiąca się mumia. Nie
w szy­bie, tylko w lustrze w nie­ubła­ga­nie nagim pokoju w środku cze­goś,
co mimo wszystko musiało być pla­cówką służby zdro­wia.


Odszedł od lustra, nie chciał widzieć nic wię­cej. Pokuś­ty­kał do okna.
Wyj­rzał na zewnątrz. Pole, wcze­śniej tak białe, było teraz zupeł­nie
czarne. Nic nie było widać, ani księ­życa, ani choć jed­nej gwiazdy, tylko
nie­prze­nik­nioną czerń. Nie dało się nawet stwier­dzić, czy śnieży.


Ale prze­cież musiało śnie­żyć.


Nie potra­fił uciec od swo­jego odbi­cia. Znów zoba­czył mumię. Tym razem
jed­nak mumia uczy­niła gest Sama Ber­gera – unio­sła zaban­da­żo­waną prawą
rękę i strze­liła do sie­bie z dwu­lu­fo­wego rewol­weru.


Zupeł­nie znie­ru­cho­miał. Jak postać przy stole.


Poczuł błysk dez­orien­ta­cji. Stół? Postać?


Strasz­liwe wra­że­nie pamię­ta­nia cze­goś, czego wcale się nie pamięta.
Dokład­nie tej pustej prze­strzeni.


Stał przy oknie czar­nym jak węgiel. Widział swoje odbi­cie, to
zmu­mi­fi­ko­wane. W tle uka­zy­wały się rze­czy, for­mo­wały się na jego oczach.
Pokój. Duży, nie­mal pusty dom. Deszcz bijący ciężko o szyby. Postać
sie­dząca w pokoju na krze­śle. Pustka, bez­ruch, któ­rego nie można
porów­nać z niczym innym. Stop­niowo poja­wia­jące się ume­blo­wa­nie – czy
raczej jego brak. Pra­wie zupeł­nie nie­ume­blo­wane wnę­trze. Krzyk
nie­wia­do­mego rodzaju, wzno­szący się ku sto­sun­kowo wyso­kiemu sufi­towi.
Ale nic wię­cej. Nic wię­cej. Cho­ciaż…


Burza wło­sów. Burza jasnych wło­sów. Cały mózg zaczął wiro­wać.


Sie­dząca postać. Wszystko nie­wy­raźne.


Czte­ro­listna koni­czyna. I nagła eks­plo­zja krwi. Krwi i prze­mocy. Dom
wypeł­niony bólem. Wszę­dzie dziury po kulach. W pod­ło­dze.


Dziury po kulach w pod­ło­dze.


Sie­dząca postać. Kobieta. Bez­ruch.


A potem piw­nica, ciemne schody. Tam nie dał rady pójść. Mózg sta­wiał
opór.


Wiro­wa­nie się roz­po­częło, nie miał poję­cia, gdzie miało swój począ­tek.
Dwaj ludzie, coraz bar­dziej odda­leni, jakby obser­wo­wał ich z dużej
odle­gło­ści. Zarówno w cza­sie, jak i w prze­strzeni. Naj­pierw szli, a potem sie­dzieli nie­ru­chomo, bar­dzo bli­sko.


Wszystko dziko wiro­wało.


Może to wła­śnie była rze­czy­wi­stość: księ­życ wysu­nął się z chmury,
roz­świe­tla­jąc z wolna wiru­jące płatki śniegu. Nie wpa­dały na szybę,
raczej doty­kały jej w tańcu. Można było śle­dzić każdy pła­tek, nie­tknięty
przez czas i przez pręd­kość.


Pręd­kość nie ist­niała. Była w nim i ni­gdzie wię­cej. Ruch wewnątrz niego
był szybki.


Sła­bość pamięci była nie­po­jęta: wszystko się wymy­kało. Już miał
pochwy­cić jakiś obraz, kiedy ten mu ucie­kał.


Znowu zoba­czył tych dwoje – jedna postać duża, a druga mała. Dobrany
duet. Zmu­sił się, aby ich unie­ru­cho­mić, choć szli w kie­runku stołu.
Więk­szą posta­cią był on – Sam Ber­ger – a obok niego szła kobieta. Nie
blon­dynka, lecz bru­netka, raczej drobna, ostrzy­żona na pazia.
Bez­sku­tecz­nie pró­bo­wał przy­po­mnieć sobie jej imię. Desiré?


Tak, zga­dzało się i nie zga­dzało jed­no­cze­śnie. Było jesz­cze inne imię,
może przy­do­mek? Tak. Deer. Chyba się zga­dza? Nagle zoba­czył ich z zewnątrz. Sam i Deer, dobrany duet.


Poli­cjanci.


Potem sie­dzieli po tej samej stro­nie stołu w pokoju prze­słu­chań. On po
lewej, a Deer po pra­wej. Rosen­kvist. Desiré Rosen­kvist.


Zoba­czył wła­sną minę – była ponura. Spoj­rzał na Deer – na jej twa­rzy
malo­wała się zachęta. Good cop, bad cop. Zoba­czył szy­der­czy gest Sama
Ber­gera.


Znaj­do­wały się tam trzy kobiety. Jedna sie­działa nie­ru­chomo na krze­śle w pokoju bez mebli. Deszcz bęb­nił o szyby, a na pod­ło­dze widać było krew i ślady po kulach.


A może cztery kobiety?


Albo jesz­cze wię­cej?


Po chwili wszystko znik­nęło.


Nagle. Jakby nie­wy­ćwi­czony, wytrzę­siony mózg dostał za dużo bodź­ców i po
pro­stu się wyłą­czył.


Ber­ger krzywo posta­wił nogę. Roz­legł się zgrzyt sto­jaka na kro­plówkę.
Poczuł naprę­że­nie rany, w któ­rej tkwiła igła. Przyj­rzał się pla­strom.
Wyglą­dały nor­mal­nie. Cze­kał. W końcu z małego tunelu z pla­strów
wypły­nęła kro­pla prze­zro­czy­stego płynu.


To wciąż dzia­łało.


Odwró­cił się i omiótł pokój wzro­kiem. Zosta­wił za sobą ślad na pod­ło­dze.
Nie krwi, lecz poje­dyn­czych prze­zro­czy­stych kro­pel. Ślad kro­pelkowy.
Ślad infu­zyjny. Miał nadzieję, że wyschnie, zanim do jego pokoju wej­dzie
ktoś z per­so­nelu.


Pokuś­ty­kał w stronę łóżka. Leżała tam poduszka, bez powłoczki, ale z wyraźną plamą krwi. Dotknął jej. Na­dal była mokra. Poło­żył powłoczkę
obok i posta­no­wił, że zaczeka z jej nacią­ga­niem, aż krew zakrzep­nie.


Żeby nie zosta­wiać za sobą śla­dów. Śla­dów krwi.


Okrą­żył łóżko i wró­cił do punktu wyj­ścia. Usiadł na brzegu łóżka,
pod­cią­gnął nogi i poło­żył się pła­sko na ple­cach.


Popa­trzył w sufit. Za ner­wowo pul­su­ją­cym bla­skiem był zupeł­nie biały. A mimo to nie bra­ko­wało mu wła­ści­wo­ści. Wła­ści­wo­ści, które obu­dziły
wspo­mnie­nia.


Wie­dział, że powi­nien zro­bić prze­rwę. Ponow­nie opróż­nić mózg, pod­łą­czyć
go do łado­warki. A potem zacząć pamię­tać.


Naprawdę pamię­tać.
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W pokoju nie było okien. Było za to wię­cej ludzi. I jesz­cze wię­cej
ekra­nów. Czuł się tak, jakby byli pod zie­mią. A w każ­dym razie poni­żej
jej poziomu.


W rogu wiel­kiego, peł­nego gorącz­ko­wej aktyw­no­ści pokoju było dwóch
męż­czyzn, jakby na ubo­czu. Sie­dzieli po dwóch stro­nach i obser­wo­wali
swoje twa­rze nie­mal rów­nie czę­sto jak ekrany kom­pu­te­rów. Jeden z nich
wpa­try­wał się w ścianę, drugi obser­wo­wał pokój. Zmie­niali się, bo każdy
z nich wolał widok pokoju.


Wyro­śnięty męż­czy­zna, który w tym tygo­dniu wycią­gnął pusty los i musiał
patrzeć w ścianę, zer­kał na tani zega­rek do nur­ko­wa­nia, który miał na
gru­bym nad­garstku. Jakby wła­śnie się wynu­rzył i spraw­dzał, na jak długo
udało mu się wstrzy­mać oddech. Wziął kilka głę­bo­kich wde­chów i znów
zanur­ko­wał. Głę­boko w kom­pu­te­rowe morze.


Przy kom­pu­te­rze stała mosiężna tabliczka infor­mu­jąca, że nazywa się Roy
Grahn.


Poczuł na sobie szyb­kie spoj­rze­nie z prze­ciwka. Żaden nie chciał się do
tego przy­znać, ale mię­dzy nimi trwała cią­gła walka o to, kto pierw­szy
osią­gnie ofi­cjalny sta­tus i zosta­nie awan­so­wany na pra­cow­nika
wewnętrz­nego.


Na razie obaj byli zali­czani do zaso­bów zewnętrz­nych.


Obok ekranu odwró­co­nego do ściany stała w zasa­dzie iden­tyczna mosiężna
tabliczka, tyle że z napi­sem Kent Döös. Kent Döös zanu­rzył się w kom­pu­te­ro­wym świe­cie, wypo­sa­żony mniej wię­cej w te same para­me­try
wyszu­ki­wa­nia co Roy Grahn, i spraw­dzał, czy poja­wiło się coś nowego.


Jak zwy­kle było to trudne. Jeśli ktoś z poszu­ki­wa­nych wbrew ocze­ki­wa­niom
poja­wiłby się w prze­strzeni publicz­nej, to tylko w wyniku błędu. Wła­śnie
takiego błędu szu­kali Roy i Kent: uży­cia karty debe­to­wej, poja­wie­nia się
w sieci, wszel­kiego rodzaju omył­ko­wych ujaw­nień toż­sa­mo­ści.


Kent Döös myślał: Molly Blom.


Roy i Kent już z nią pra­co­wali, robiła nie­sa­mo­wite wra­że­nie. Ni­gdy nie
popeł­ni­łaby błędu tego typu. Nale­żała do zaso­bów wewnętrz­nych, była
jedną z naj­bar­dziej cenio­nych, nie­mal legen­dar­nych wty­czek. Miała
upo­waż­nie­nie do uży­wa­nia kilku taj­nych toż­sa­mo­ści, któ­rych nie znała
nawet poli­cja bez­pie­czeń­stwa, Säpo. Mogłaby pozo­sta­wać poza zasię­giem
rada­rów w nie­skoń­czo­ność. To jej part­ner, o ile można go tak było
nazwać, były poli­cjant z wydziału kry­mi­nal­nego, Sam Ber­ger, był sła­bym
ogni­wem. Pra­wie całą ener­gię wkła­dano w szu­ka­nie jego ewen­tu­al­nych
potknięć. Ale od dwóch tygo­dni także on nie dawał znaku życia.


Albo był pod pełną kon­trolą Molly, albo zapadł się pod zie­mię na wła­sną
rękę. To dru­gie mimo wszystko wyda­wało się nie­praw­do­po­dobne. Pie­przony
Sam Ber­ger musiał popeł­nić jakiś błąd, to nie­unik­nione. Nale­żało tylko
cier­pli­wie cze­kać. Z dru­giej strony, cier­pli­wość nie była mocną stroną
ani Kenta, ani Roya.


Zajęli się zwy­cza­jo­wym wyszu­ki­wa­niem. Nale­żało zna­leźć naj­bar­dziej
ustronne miej­sca, o któ­rych nie ma wielu infor­ma­cji w sieci. Hotele z sys­te­mem manu­al­nej reje­stra­cji gości, objęte tajem­nicą ośrodki zdrowa,
obozy tre­nin­gowe celowo orga­ni­zo­wane w odlud­nych miej­scach, bilety
lot­ni­cze z podej­rza­nymi danymi oso­bo­wymi, które zbyt późno zaalar­mo­wały
służby, przej­ścia gra­niczne, z któ­rych raporty spły­wają wyjąt­kowo
ocię­żale, ledwo widoczne miej­sca w całej stre­fie Schen­gen, w któ­rych w ogóle się nie prze­pro­wa­dza kon­troli toż­sa­mo­ści. No i oczy­wi­ście tereny
poza strefą. Jed­nak naj­bar­dziej praw­do­po­dobne było, że Ber­ger i Blom są
na tere­nie Unii, w stre­fie Schen­gen, zapewne gdzieś, gdzie w paskud­nym
listo­pa­dzie jest naj­le­piej.


Hipo­teza o ucieczce za gra­nicę nie do końca prze­ko­ny­wała Kenta. Długo
współ­pra­co­wał z Molly Blom. Nie wie­rzył, że ucie­kła za gra­nicę. Sku­piał
się na Szwe­cji. Na jej naj­bar­dziej nie­wi­docz­nych zakąt­kach. Może gdzieś
w głębi kraju?


Roy Grahn i Kent Döös nie mieli dostępu do naj­bar­dziej taj­nych
infor­ma­cji. Nie wie­dzieli dokład­nie, czym zawi­nili Molly Blom i Sam
Ber­ger, ale wie­dzieli, że są na szczy­cie listy poszu­ki­wa­nych przez Säpo.


Kent wie­dział, że minutę póź­niej będzie gorzko żało­wał swo­jego
kil­ku­se­kun­do­wego zawie­sze­nia, ale nie był w sta­nie powstrzy­mać
para­dok­sal­nych wspo­mnień. Wyraź­nie pamię­tał sza­loną walkę, kiedy Ber­ger
wła­mał się do miesz­ka­nia Blom. Bił się jak trzy­krotny recy­dy­wi­sta,
trzeba go było uśpić. Potem przy­po­mniał sobie Blom prze­słu­chu­jącą
Ber­gera – była nie­ustę­pliwa. Nagle z nie­ja­snych powo­dów nagra­nie się
urwało. Na koniec przy­po­mniał sobie, co się działo w kosz­mar­nym
miesz­ka­niu w Sol­len­tu­nie. Ber­ger i Blom byli tam razem i wspól­nie
prze­pro­wa­dzili boha­ter­ską akcję ratun­kową.


Kent nie potra­fił spra­wić, żeby te wspo­mnie­nia do sie­bie paso­wały.


Ale przy­po­mniał sobie, z lek­kim uśmiesz­kiem, że Roy wymio­to­wał. W prze­ci­wień­stwie do niego.


Kiedy na ekra­nie poja­wił się wynik, nie był cał­kiem gotowy. Nie
wie­dział, jak długo mru­gało okienko na ekra­nie, ale kiedy już je
zoba­czył, wszystko zaczęło się toczyć szybko. Prze­kli­kał się przez kilka
reje­strów, prze­śli­zgnął przez parę fire­walli, zła­mał kilka haseł i już
miał wejść naj­głę­biej, kiedy zoba­czył coś, czego abso­lut­nie nie chciał
widzieć. Rękę.


Rękę na ekra­nie. A na niej tani zega­rek do nur­ko­wa­nia. Palce wska­zu­jący
i środ­kowy two­rzyły kształt litery V.


Roy szybko wstał i wrza­snął:


– Arje­plog!


Był już w poło­wie drogi do drzwi, kiedy Kent z nie­sma­kiem spoj­rzał na
wynik wyszu­ki­wa­nia. Na ekra­nie uka­zał się napis: „Sam Ber­ger: dom opieki
Lind­storp, gmina Arje­plog”.


* * *


Jak zwy­kle minęła dobra chwila, zanim drzwi wydały leniwy pomruk
zwia­stu­jący dostęp do tego, co naj­święt­sze. Zanim to nastą­piło, ponad
minutę drep­tali w kory­ta­rzu. Kent, chcąc nie chcąc, zada­wał sobie
pyta­nie, co szef wydziału wywiadu Säpo zawsze robi przez tę minutę. Czy
rze­czy­wi­ście był to tylko pokaz siły?


Roy otwo­rzył drzwi i wszedł do środka. Szef wydziału August Steen
sie­dział za biur­kiem wypro­sto­wany jak struna. Miał krótko ostrzy­żone
siwe włosy bez śla­dów łysiny, a jego jasno­szare oczy przy­po­mi­nały
zmro­żone kamie­nie.


– Mamy go – oznaj­mił Roy.


August Steen sze­ro­kim gestem zdjął oku­lary do czy­ta­nia, postu­kał nimi w stół i spy­tał:


– Kto kogo ma?


– Ber­gera – odparł Roy. – Sama Ber­gera. Mamy go. W domu opieki nie­opo­dal
Arje­plog.


Brwi Ste­ena zmarsz­czyły się na sekundę. Poza tym na suro­wej twa­rzy nie
drgnął żaden mię­sień. I ani jedno słowo nie padło z jego ust.


– Mogę zapro­po­no­wać naj­szyb­szy trans­port? – cią­gnął Roy. – Każda sekunda
to więk­sze ryzyko ucieczki.


August Steen bacz­nie go obser­wo­wał. Potem spoj­rzał na Kenta. To ni­gdy
nie było zbyt przy­jemne.


Ski­nął głową.


Roy i Kent w pół sekundy wyszli z pokoju. Steen obser­wo­wał drzwi, które
się za nimi zamknęły. Obser­wo­wał je długo.


W końcu wypro­sto­wał szyję, która dono­śnie strzyk­nęła, i wysu­nął jedną z naj­niż­szych szu­flad biurka. Przez chwilę w niej grze­bał, aż w końcu
wycią­gnął wie­kowy tele­fon. Z nie­obec­nym wyra­zem twa­rzy cze­kał, aż powoli
się włą­czy. Potem wziął go do ręki i użył.


* * *


Roy Grahn myślał, że „naj­szyb­szy trans­port” będzie ozna­czał poko­na­nie
całej drogi heli­kop­te­rem. Nie miał jed­nak poję­cia, że z komi­sa­riatu w Sztok­hol­mie do Arje­plog jest dzie­więć­set czter­dzie­ści kilo­me­trów.


Na szczę­ście zdą­żyli na poranny lot. Jeśli wszystko pój­dzie zgod­nie z pla­nem, na lot­ni­sku Arvid­sjaur powi­nien na nich cze­kać śmi­gło­wiec,
któ­rym prze­lecą ostat­nie sto pięć­dzie­siąt kilo­me­trów.


Kiedy wysie­dli z pra­wie pustego samo­lotu, powi­tała ich śnie­życa. Dużo
sil­niej­sza niż przy lądo­wa­niu – praw­do­po­dob­nie się wzma­gała. Poza tym
nie­po­ko­jąco wiało.


Wsie­dli do maleń­kiego heli­kop­tera. Wiatr rzu­cał ich tam i z powro­tem
przez białą pustkę i tylko cza­sami pozwa­lał dostrzec bez­kre­sne masywy
gór­skie. Wie­dząc, że Ber­ger, choćby i w ogra­ni­czo­nym zakre­sie, potrafi
wal­czyć wręcz, spraw­dzili broń – dwa solidne glocki i w zapa­sie dwie
łatwo dostępne strzy­kawki z gru­bymi igłami w celu szyb­kiego poda­nia
sub­stan­cji, na przy­kład do tęt­nicy szyj­nej.


Ledwo dało się dostrzec jakby zamar­z­nięte małe mia­sto, kiedy je mijali,
a znów zna­leźli się nad wsią. Kent dostrzegł maleńki pro­sto­pa­dło­ścian
prze­su­wa­jący się po wężo­wa­tym kształ­cie, w któ­rym po bliż­szych
oglę­dzi­nach roz­po­znał drogę. A pro­sto­pa­dło­ścian zapewne był auto­bu­sem.


Zza śniegu wyra­stał budy­nek, a przed nim roz­po­ście­rało się pła­skie pole
z odśnie­żo­nym okrą­głym lądo­wi­skiem dla heli­kop­tera. Doświad­czony, choć
mało­mówny pilot z wprawą wylą­do­wał w okręgu i wszystko zro­biło się
białe. Sil­nik i śmi­gło już dawno uci­chły, kiedy wznie­cony śnieg wresz­cie
opadł. Pośród śnie­życy dało się dostrzec trzy osoby w gru­bych kurt­kach.
Drzwi się otwo­rzyły, Kent i Roy, w zbyt cien­kich ubra­niach, poczuli
ude­rze­nie zimna. Powinni byli się domy­ślić, że Arje­plog w poło­wie
listo­pada będzie mroźną czę­ścią kraju. Powinni.


Siwy męż­czy­zna idący przo­dem wycią­gnął do nich rękę na powi­ta­nie.


– Dok­tor Sten­bom – przed­sta­wił się. – Witaj­cie w Lind­storp.


– Roy Grahn, Säpo – odparł Roy i podał mu rękę. – I Kent Döös.


– Też z Säpo – dodał Kent.


Dok­tor Sten­bom nie zawra­cał sobie głowy przed­sta­wia­niem dwóch idą­cych za
nim męż­czyzn. Nie było zresztą takiej potrzeby. Kent i Roy dobrze znali
ten typ. Pie­lę­gnia­rze. Straż­nicy wię­zienni. Dok­tor się odwró­cił i popro­wa­dził gości nie­dbale odśnie­żoną ścieżką w stronę budynku, który
przy­po­mi­nał gospo­dar­stwo.


– Sam Ber­ger, tak? – ode­zwał się lekarz, kiedy szli przez śnieg. – Nie
wiem, czy wie­cie, że wczo­raj pró­bo­wał uciec. Namie­rzy­li­śmy go w ostat­niej chwili, jesz­cze tro­chę i by zamarzł.


– Uciec? – odparł Roy. – Prze­bywa teraz w zamknię­ciu?


– Tak, tym­cza­sowo – oznaj­mił dok­tor Sten­bom. – Tra­fił do nas w fatal­nym
sta­nie. Zosta­wiła go nie­zi­den­ty­fi­ko­wana osoba. Był bar­dzo
zdez­o­rien­to­wany i agre­sywny, musie­li­śmy podać mu leki uspo­ka­ja­jące, po
któ­rych usnął. Kiedy się obu­dził, był wście­kły, rzu­cał groźby, wyka­zy­wał
objawy głę­bo­kiego nie­po­koju. Tak roz­ra­biał, że posta­no­wi­li­śmy go uśpić.


– Kiedy to było?


– Mniej wię­cej dwa tygo­dnie temu.


– Trzy­ma­li­ście go pod nar­kozą przez dwa tygo­dnie?


– Wpraw­dzie jeste­śmy ośrod­kiem spe­cja­li­zu­ją­cym się w zaawan­so­wa­nej
opiece psy­chia­trycz­nej, ale nie mamy środ­ków, które pozwa­la­łyby pil­no­wać
więź­niów okrą­głą dobę. W tym okre­sie co jakiś czas zmniej­sza­li­śmy dawki
leków i bada­li­śmy jego stan. Dopiero wczo­raj rano wyda­wał się
wystar­cza­jąco spo­kojny, aby odsta­wić mu leki. Ale naj­wy­raź­niej spo­kój
wyni­kał jedy­nie z zamiaru przy­go­to­wa­nia ucieczki. Dość sza­lo­nej, pozwolę
sobie pod­kre­ślić. Pró­bo­wał chwy­cić auto­bus gołymi rękami.


– Jak teraz wygląda sytu­acja?


– Przy oka­zji naba­wił się obra­żeń, więc posta­no­wi­li­śmy wró­cić do
mak­sy­mal­nej dawki. Porząd­nie go uśpi­li­śmy.


– Obra­żeń? – odparł Kent i się wzdry­gnął. – Cho­dzi o odmro­że­nia?


– Nie przede wszyst­kim – oznaj­mił dok­tor Sten­bom. – Jak wspo­mi­na­łem,
pró­bo­wał zła­pać auto­bus gołymi rękami. Praw­do­po­dob­nie został potrą­cony
przez ten auto­bus i doznał obra­żeń twa­rzy. Jest oban­da­żo­wany.


– Oban­da­żo­wany?


– Tak. Owi­nę­li­śmy mu głowę gazą.


Wresz­cie dotarli do cze­goś, co wyglą­dało jak tylne drzwi. Dok­tor Sten­bom
wstu­kał kod, prze­cią­gnął kartę wstępu przez czyt­nik i powie­dział:


– Tak więc oba­wiam się, że nie będzie­cie mogli teraz prze­słu­chać
Ber­gera. O cokol­wiek jest podej­rzany…


Roy i Kent zigno­ro­wali jego cie­ka­wość i otrze­pali cien­kie kurtki ze
śniegu. Kory­tarz był zupeł­nie pusty, świe­tlówki na sufi­cie rzu­cały
zimne, surowe świa­tło na ich zanie­po­ko­jone twa­rze. Skrę­cili w więk­szy
kory­tarz. Szła nim tylko pie­lę­gniarka z wóz­kiem medycz­nym. Nie widzieli
ani jed­nego pacjenta.


W końcu dok­tor Sten­bom przy­sta­nął przed jed­nymi z iden­tycz­nych drzwi i wycią­gnął pęk klu­czy. Wło­żył jeden z nich w coś, co naj­praw­do­po­dob­niej
było zam­kiem antyw­ła­ma­nio­wym. Kent i Roy zoba­czyli, jak marsz­czy czoło –
trwało to tylko krótką chwilę, ale było nie­dwu­znaczne. Jak na dany znak
obaj roz­su­nęli zamki bły­ska­wiczne w kurt­kach i odpięli kabury. Dok­tor
Sten­bom otwo­rzył drzwi… które wcale nie były zamknięte na klucz.


W samot­nym łóżku, przy ścia­nie daleko od drzwi, leżał czło­wiek
cał­ko­wi­cie przy­kryty kocem.


Roy wycią­gnął pisto­let i szybko zabez­pie­czył pokój. Kent poko­nał bie­giem
kilka metrów dzie­lą­cych go od łóżka i rów­nież wycią­gnął glocka. Odsu­nął
koc i koł­drę.


Zoba­czyli smacz­nie śpiącą postać.


Ubraną na biało.


To była pie­lę­gniarka.


Z pustą strzy­kawką wysta­jącą z ramie­nia. Sten­bom szybko ją zba­dał i uznał stan jej zdro­wia za zado­wa­la­jący.


– Do jasnej cho­lery! – krzyk­nął Roy i odwró­cił się w stronę dwóch
pie­lę­gnia­rzy, któ­rzy wol­nym kro­kiem weszli do sali. Odpo­wie­dzieli
wzru­sze­niem ramion.


Na prze­ście­ra­dle, po stro­nie śpią­cej pie­lę­gniarki, wid­niała duża mokra
plama.


– Co to jest, do dia­bła? Ten gno­jek się zeszczał? A może pie­lę­gniarka?


Dok­tor Sten­bom nachy­lił się nad plamą i lekko wcią­gnął powie­trze.
Pokrę­cił głową i odwró­cił się w kie­runku sto­ją­cej przy łóżku kro­plówki.
Chwy­cił rurkę i podą­żył przez całą dłu­gość aż do koń­cówki, która powinna
była tkwić w ramie­niu Sama Ber­gera. Żół­tej i pokry­tej świeżą krwią.
Dok­tor Sten­bom przyj­rzał się igle. Była wygięta.


– Infu­zja się nie przy­jęła – oznaj­mił.


– Mów pan po ludzku! – wrza­snął Roy.


– Wygiął igłę – odparł dok­tor Sten­bom z namy­słem. – Płyn infu­zyjny
wyciekł. Ber­ger nie jest pod nar­kozą. Kiedy przy­szła pie­lę­gniarka, żeby
mu podać…


– Był przy­go­to­wany – prze­rwał Kent i wska­zał pie­lę­gnia­rzy. – Ucie­kał
wczo­raj. Dokąd?


Pie­lę­gnia­rze patrzyli po sobie. Tro­chę za długo.


– Mów­cie, do cho­lery! – krzyk­nął Roy.


– Kuch­nia – odparł więk­szy pie­lę­gniarz. – Potem na taras. I dalej na
pole i do drogi.


– No to ruchy! – wrza­snął Roy.


Pobie­gli kory­ta­rzem.


– Cał­kiem świeża krew na igle – wydy­szał dok­tor Sten­bom. – Minęło
nie­wiele minut.


Wbiegł po scho­dach i skrę­cił w kolejny kory­tarz. Jeden z pie­lę­gnia­rzy
otwo­rzył drzwi do kuchni. Na wózku kel­ner­skim stało kilka ter­mo­sów i pół­mi­sek cyna­mo­no­wych bułe­czek przy­kry­tych folią. Poza tym było pusto.


– Szu­kaj­cie! – zawo­łał Roy.


Pra­cow­nicy ośrodka posłu­chali i nieco nie­po­rad­nie zaczęli prze­cze­sy­wać
obskurną kuch­nię.


– Tutaj – ode­zwał się mniej­szy z pie­lę­gnia­rzy.


Pode­szli do okna, przy któ­rym stał. Przez uświ­nioną szybę widać było
heli­kop­ter. Pilot stał w śnie­życy i palił papie­rosa. Chmura dymu zda­wała
się być prze­chwy­ty­wana przez płatki śniegu i par­tiami wsy­sana ku ziemi.


– Tutaj – powtó­rzył pie­lę­gniarz i wszy­scy prze­nie­śli wzrok z okna na
zle­wo­zmy­wak. Do jed­nego z czte­rech nie­umy­tych kub­ków po kawie skap­nęła
kro­pla krwi i przy­brała kształt gwiazdy.


Krew była świeża.


Kuch­nia miała dwoje drzwi. Roy pod­biegł do jed­nych z nich i otwo­rzył.
Uka­zała się spi­żar­nia. Pusta.


– Sprawdź­cie to – krzyk­nął i pobiegł do dru­gich drzwi.


Otwo­rzył. W obu kie­run­kach roz­cią­gał się posępny kory­tarz. Roy wyszedł i usły­szał za sobą krzyk:


– Tu też jest krew!


Roy prędko się zasta­no­wił, gdzie jest heli­kop­ter, i pobiegł kory­ta­rzem w lewo. Po kil­ku­na­stu metrach sta­nął i popa­trzył na smutną ple­cioną tapetę
beżo­wego koloru. Kent go dogo­nił i zoba­czył, jak jego wska­zu­jący palec
zbliża się do sła­bego czer­wo­nego śladu na ścia­nie.


– Ma zawroty głowy – stwier­dził Roy. – Wbiegł w ścianę.


Bie­gli jeden przy dru­gim w stronę drzwi na końcu kory­ta­rza. Otwo­rzyli je
i poczuli zamieć na twa­rzach. Dopiero po chwili mogli znów oddy­chać, a jesz­cze dłu­żej potrwało, nim cokol­wiek zoba­czyli. Śnieg wiro­wał we
wszyst­kich moż­li­wych kie­run­kach.


Znaj­do­wali się na czymś w rodzaju werandy. Nie wię­cej niż dwa metry
kwa­dra­towe były odśnie­żone, jakby two­rzyły miej­sce do sta­nia, może
palar­nię. W grub­szej war­stwie śniegu dostrze­gli świeże ślady kro­ków.
Praw­do­po­dob­nie w pobliżu była poręcz lub balu­strada, może też coś w rodzaju zej­ścia na pole. Daleko po lewej, bar­dzo nie­wy­raź­nie widzieli
heli­kop­ter.


Roy uniósł pisto­let, jakby bio­rąc coś na celow­nik, miał lep­szą
widocz­ność, ale to tylko spra­wiło, że Kent zyskał prze­wagę. Brnął przez
grub­szą war­stwę śniegu, balan­so­wał na zlo­do­wa­cia­łej pokry­wie, choć
wszystko wska­zy­wało na to, że zaraz ją sfor­suje. Pod­szedł do kra­wę­dzi i prze­sko­czył nad zaśnie­żoną balu­stradą. Wpadł głę­boko w śnieg, wydo­stał
się z niego i ruszył w kie­runku coraz bar­dziej nie­prze­nik­nio­nej
śnie­życy. Sza­le­jący żywioł wyglą­dał tak nie­ty­powo, że w każ­dej innej
sytu­acji zatrzy­małby się i zaczął go podzi­wiać. Teraz jed­nak był na
tro­pie, musiał więc mieć oczy dookoła głowy. Nic nie mogło ujść jego
uwa­dze.


Nawet anioł.


Bo tak wła­śnie wyglą­dał. Roz­pro­sto­wał skrzy­dła, białe na tle obej­mu­ją­cej
wszystko bieli. Wyda­wało się, że postać w każ­dej chwili może ode­rwać się
od ziemi i na prze­kór pra­wom natury po pro­stu wystrze­lić w górę ku
śnież­nej zamieci, trium­fal­nie prze­le­cieć po gniew­nym nie­bie, zanur­ko­wać
ku niemu i z owym zwy­cię­skim uśmie­chem Ber­gera minąć o włos jego
wycią­gniętą rękę, odle­cieć i znik­nąć.


Tak się jed­nak nie stało.


Postać, którą miał przed sobą, była coraz bli­żej. Nie, to on sam, Kent,
poko­ny­wał teren i był już tak bli­sko, że miał ją w zasięgu wzroku.
Zoba­czył cienki, roz­cią­gnięty ślad na śniegu, przez który wła­śnie brnął.
Był tak bli­sko, że nie­mal mógł dotknąć trze­po­czą­cego się czło­wieka.


Szybko oce­nił sytu­ację. Pomy­ślał, że będzie miał szansę, jedną szansę.
Szu­kał chwili, w któ­rej będzie mógł się rzu­cić na ucie­ki­niera, ale
aku­rat kiedy się zaparł nogami, w Ber­gera wstą­piła nowa ener­gia i zna­lazł się poza jego zasię­giem. Odwró­cił się i Kent zoba­czył białą,
roz­ma­zaną twarz. Ber­ger patrzył, jakby ni­gdy wcze­śniej go nie widział i ni­gdy nie bił go bez­względ­nie w miesz­ka­niu przy Sten­bocks­ga­tan we wciąż
jesz­cze kom­plet­nie bez­śnież­nym Sztok­hol­mie. Jak zupeł­nie inna istota.
Mumia.


Mumia unio­sła oban­da­żo­waną rękę, jakby chciała zastrze­lić go pal­cami.


To był fał­szywy krok. Chwila nade­szła. Kent po raz kolejny zaparł się
sto­pami w gro­te­sko­wym śniegu, wysko­czył, chwy­cił sza­mo­czącą się postać
za ramię i oba­lił na śnieg, który natych­miast ustą­pił pod ich cię­ża­rem.
Głę­boko w śniegu zna­lazł się z nią oko w oko, zasto­so­wał zabro­niony
chwyt wykrę­ca­nia ramion do tyłu i wci­snął gnojka w mięk­kie pod­łoże.


Oczy spo­glą­dały na niego zza warstw gazy, przez ramię. Nie­bie­skie,
krnąbrne, lekko spa­ni­ko­wane. Kent go obró­cił, przy­ci­snął kola­nami
przed­ra­miona. Chwy­cił opa­tru­nek gdzieś na karku. Zaczął go odwi­jać.
Zoba­czył poli­czek, który był jedną wielką powierz­chowną raną, i brodę z kil­koma zadra­pa­niami.


Znie­na­wi­dzoną twarz Sama Ber­gera miał wypa­loną w pamięci. Nad­szedł czas
zapłaty za poni­że­nie, jakiego doznał w ostat­nich tygo­dniach. Chciał
zoba­czyć, jak roz­kr­wa­wione, prze­ra­żone obli­cze powoli zmie­nia się w twarz poko­na­nego Ber­gera.


Odwi­jał powoli, upa­ja­jąc się tą czyn­no­ścią. Kawa­łek po kawałku zza
ban­daża wyła­niała się skóra. Wiel­kie płatki śniegu opa­dały na nią i się
topiły.


Zawar­tość zwy­cię­skiego pucharu zaczy­nała jed­nak mieć gorzki posmak. Już
po odsło­nię­ciu szczęki Kent poczuł, że coś jest nie tak. Nie mógł tego
dłu­żej prze­cią­gać. Zaczął odwi­jać jak naj­szyb­ciej.


Puchar wypeł­nił się tru­ci­zną.


Kent dobrą chwilę patrzył na pora­nioną, posi­nia­czoną twarz.


A potem wrza­snął z całej siły:


– Ja pier­dolę, to nie jest Sam Ber­ger!
  
5


Środa, 18 listo­pada, godz. 10:28


Śnieg już nie padał. Po pro­stu leżał. Spo­kojny, nie­ru­chomy. Świat miał
biały kolor. Przy­po­mi­nało to poko­ny­wa­nie dzie­wi­czych tere­nów.


Coś prze­dzie­rało się przez biel. Kobieta.


Jej wytę­żony krok two­rzył pierw­sze oznaki cywi­li­za­cji. Oznaki walki,
prze­trwa­nia. Oporu wobec opła­ka­nych warun­ków.


To była długa noc, dopiero ran­kiem śnie­życa prze­su­nęła się dalej na
połu­dnie. Ścieżka nie była już tak dobrze odśnie­żona.


Kobieta poko­nała wierz­cho­łek wznie­sie­nia, zoba­czyła domek w nowych
bia­łych sza­tach, rzu­ciła okiem na komórkę. Miała dwie minuty – dużo
czasu.


Wtedy go zoba­czyła. Brnął w śniegu, otu­lony inten­syw­nie czer­woną puchową
kurtką.


Przy­sta­nęła, gwał­tow­nie pod­nio­sła głowę ku błę­kit­nemu niebu i pobie­gła
za nim. Jego ślady były głę­bo­kie i wyraźne, jej kroki hamo­wała gruba
pokrywa śnieżna. Raczej się wlo­kła przed sie­bie niż bie­gła, a on toczył
się na prze­dzie. Zyg­za­ko­waty ślad, który za sobą zosta­wiał, rów­nież
świad­czył o jego sta­nie psy­chicz­nym.


Mimo to była coraz bli­żej. Wycią­gnęła tele­fon komór­kowy. Nie miała
poję­cia, jak długo wska­zy­wał dzie­siątą dwa­dzie­ścia dzie­więć. Godzina
mogła się zmie­nić w każ­dej chwili, a wtedy na wszystko byłoby już za
późno.


Kiedy prze­bie­gała ostat­nie metry, bar­dziej niż kozicę gór­ską
przy­po­mi­na­jąc pług śnieżny, roz­pięła długą, białą pele­rynę. Wypeł­niona
wia­trem przy­po­mi­nała spi­na­ker na morzu w cza­sie sztormu. Ber­ger się
odwró­cił. Był zdez­o­rien­to­wany, pier­wotny strach pro­mie­nio­wał z jego
oczu, nie­prze­rwa­nie wyzie­ra­ją­cych znad dziko roz­ro­śnię­tej, posi­wia­łej
brody.


Wylą­do­wała na nim, wci­snęła cały czer­wony kształt w śnieżne masy,
pocze­kała, aż śnież­no­biały spi­na­ker go przy­kryje, i rzu­ciła okiem na
komórkę. W tej samej chwili godzina zmie­niła się na dzie­siątą
trzy­dzie­ści.


Zna­leźli się oko w oko w naprędce roz­bi­tym obo­zie. Wpa­try­wał się w nią.
Unio­sła palec do ust, syk­nęła. Posłu­chał bez słowa.


Dziw­nie było go widzieć w takim sta­nie. Jakby się zmie­nił. To, że broda
się roz­ro­sła ponad wszel­kie poję­cie, nie było tak dziwne jak to, że
zmie­niła kolor. Jego ciemne włosy też posi­wiały – jakby dwa tygo­dnie na
szwedz­kim bie­gu­nie nie­do­stęp­no­ści uczy­niły go innym czło­wie­kiem.


Na­dal trzy­mała palec przy ustach, on w dal­szym ciągu mil­czał i leżał
nie­ru­chomo, nagle skłonny do współ­pracy. Patrzyła na tele­fon, a czas
pły­nął. Sły­chać było tylko ich dyszące odde­chy, w dwóch zupeł­nie róż­nych
tem­pach.


Leżała na nim. Jego ciało wyda­wało się zwiot­czałe. W śnież­nej gro­cie,
utwo­rzo­nej pod jej sze­roką białą pele­ryną, nawią­zała z nim kon­takt,
prak­tycz­nie po raz pierw­szy od czasu wyda­rzeń w han­ga­rze na łodzie. Oczy
zer­ka­jące znad plą­ta­niny zaro­stu już bar­dzo dawno nie były tak
przy­tomne.


Ostatni raz rzu­ciła okiem na tele­fon. Było już w porządku, już po
wszyst­kim. Powoli wstała, pele­ryna prze­stała odgry­wać rolę kamu­flażu i zdu­mie­wa­jąco cia­sno opi­nała jej wypro­sto­waną syl­wetkę. Jego czer­wona
puchowa kurtka leżała roz­cią­gnięta na śniegu.


Pomału się pod­niósł, sta­nął obok niej, oko w oko.


– Sate­lita – oznaj­miła. – Jeden z wielu.


Mocno zamru­gał, jakby fizycz­nie pró­bo­wał odpę­dzić resztki dez­orien­ta­cji.
Otwo­rzył usta, jak gdyby chciał coś powie­dzieć, ale komu­ni­ka­cja wciąż
jesz­cze była nie­moż­liwa. Chwy­ciła go pod rękę i z pre­cy­zją zapro­wa­dziła
z powro­tem do domku.


Bie­gun nie­do­stęp­no­ści to miej­sce znaj­du­jące się naj­da­lej jak tylko się
da od rubieży cywi­li­za­cji. Ist­nieje na przy­kład oce­aniczny bie­gun
nie­do­stęp­no­ści zwany punk­tem Nemo, znaj­du­jący się na połu­dnio­wym
Pacy­fiku, naj­da­lej od lądu ze wszyst­kich punk­tów na oce­anie.


Rów­nież każdy kraj posiada wła­sny bie­gun nie­do­stęp­no­ści. Szwedzki
znaj­duje się przy połu­dniowo-wschod­niej zatoce jeziora Kåbtåjaure, w Parku Naro­do­wym Padje­lanta w gmi­nie Jok­k­mokk, zale­d­wie kilka metrów od
pośpiesz­nie utwo­rzo­nej groty śnież­nej, którą oboje chwilę wcze­śniej
opu­ścili.


Kiedy otwo­rzyła drzwi do małego domku, prze­ciąg uniósł jej jasne włosy.


Łóżko było puste, prze­ście­ra­dło i koł­dra wyglą­dały jak kłę­bo­wi­sko. Na
noc­nym sto­liku leżały tabletki. Podłużne pudełko na zegarki było otwarte
po raz pierw­szy od ich przy­jazdu, zło­cona klamra lśniła deli­kat­nie w prze­fil­tro­wa­nym przez szybę zimo­wym słońcu.


Męż­czy­zna prze­ci­snął się obok niej, opadł na pod­łogę za pry­mi­tywną
toa­letą i się sku­lił. Ple­cami doty­kał ściany, obej­mo­wał kolana,
wpa­try­wał się w prze­strzeń. Na jego nad­garstku pierw­szy raz od dawna był
zega­rek.


– Minęły ponad dwa tygo­dnie, Sam – powie­działa kobieta. – A mimo to nie
jeste­śmy do końca pewni. – Mam sche­mat uka­zu­jący, kiedy mogą prze­la­ty­wać
sate­lity. Wtedy należy uni­kać prze­by­wa­nia poza domem.


Popa­trzył na nią, potarł potężny zarost, roz­pro­sto­wał kark i odwró­ciw­szy
wzrok, powie­dział:


– To gówno musi się teraz skoń­czyć.


– W tym okre­sie nie byłeś prze­sad­nie kon­tak­towy Sam. Skoń­czy­łeś brać
leki?


Pokrę­cił głową.


– Molly, do jasnej cho­lery!


Przy­cup­nęła obok niego. Sie­dzieli tak przez chwilę, ona w kucki, on
oparty o ścianę. Sły­chać było tylko bur­cze­nie kalo­ry­fera.


– Myślę, że to się wyczer­puje – oznaj­mił Sam Ber­ger i wska­zał aku­mu­la­tor
samo­cho­dowy.


– Jeśli nie liczyć sate­lity, twoje wybu­dze­nie miało dobry timing –
powie­działa Molly Blom. – To daje tro­chę nadziei na przy­szłość.


– Nie mam poję­cia, o czym mówisz.


– Racja – odparła Blom i wstała. – To twój piąty aku­mu­la­tor i wła­śnie
się wyczer­puje. Powoli nad­cho­dzi czas na ucy­wi­li­zo­wa­nie. Dopóki będziemy
pamię­tali, że nie możemy się swo­bod­nie poru­szać. Ukry­wamy się. Polują na
nas. Pamię­tasz, prawda?


Ber­ger jej się przy­glą­dał. Napo­tkała jego spoj­rze­nie. Było jak róg
obfi­to­ści wypeł­niony pyta­niami.


– Tyle kosz­ma­rów i halu­cy­na­cji – powie­dział. – Wciąż wraca do mnie twarz
zupeł­nie bez wyrazu. Strzała nie żyje? Została zabita przez Säpo?
Skoń­czyła z pie­przoną skar­petą w pysku?


Blom obser­wo­wała Ber­gera. Był tak wychu­dzony.


– Naprawdę mam nadzieję, że nie prze­sa­dzi­łam z fasze­ro­wa­niem cię lekami.
Ale w żaden spo­sób nie można było cię opa­no­wać. Nic nie pamię­tasz?


– Pamię­tam, że dorwa­li­śmy mor­dercę z dale­kiej prze­szło­ści. Pamię­tam, że
uwol­ni­li­śmy sporo zakład­ni­czek. Pamię­tam, że wyrzu­cono nas z poli­cji.
Pamię­tam, że pły­nę­li­śmy łódką i snu­li­śmy plany na przy­szłość. Dalej mój
mózg nie chce współ­pra­co­wać.


Blom nachy­liła się w kie­runku pod­łogi obok Ber­gera, chwy­ciła brudną
kuchenkę polową i posta­wiła ją na stole. Potem wysu­nęła jedno z roz­chy­bo­ta­nych krze­seł i usia­dła. Do poobi­ja­nego ron­dla nalała wody ze
sto­ją­cej obok pla­sti­ko­wej butelki i zapa­liła gaz. Pło­mień zagłu­szył
kalo­ry­fer.


– Musisz jeść – powie­działa.


– Co ja, u dia­bła, mam na sobie? – wymam­ro­tał, z wysił­kiem wstał z pod­łogi i popa­trzył na sie­bie.


Prze­ma­ka­jąca czer­wona puchowa kurtka, gów­niane spodnie z polaru? Czyż­bym
obra­bo­wał bez­dom­nego? – pomy­ślał.


– Musie­li­śmy kupić ciu­chy po dro­dze – wyja­śniła Blom. – W skle­pach, w któ­rych na pewno nie ma moni­to­ringu. To ogra­ni­czyło wybór. Ale w przy­szło­ści nie wkła­daj tej czer­wo­nej kurtki, masz jesz­cze białą.


Blom wyjęła mały wore­czek z kie­szeni bia­łej pele­ryny, lekko nim
potrzą­snęła i pod­nio­sła.


– Zupa mię­sno-warzywna?


Ber­ger wzru­szył ramio­nami i usiadł po dru­giej stro­nie stołu. Blom
dostrze­gła w jego oczach zagu­bie­nie, ale wresz­cie towa­rzy­szyła mu chęć,
aby wie­dzieć. Nie ucie­kać, lecz wie­dzieć.


Skon­fron­to­wać się.


– Wiem, że cho­ler­nie długo miesz­ka­łem w tej suro­wej cha­cie. Kilka razy
dzien­nie cho­dzi­łem do tej cuch­ną­cej toa­lety kom­po­stu­ją­cej, piłem
goto­waną wodę z jeziora, którą z cza­sem zastą­pił roz­to­piony śnieg,
czę­sto roz­ro­biony z jakąś śmieszną zupką z proszku. Ani razu nie bra­łem
prysz­nica. Wiem to wszystko. Ale nic poza tym. Gdzie jeste­śmy?
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